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Koszałki i sumki
Nigdy nie brałam gotowanego jajka, tylko zawsze [mówiłam] mamusi, żeby surowe
jajko mi dawała. To mama mówi tak: „Pobijesz, książki zamażesz w koszałce”, bo to
koszałki takie były z wikliny, takie plecione. To takie były tornistry, w tych koszałkach
my  nosiliśmy  książki.  Kupowało  się,  ktoś  tam  plótł  i  sprzedawał,  takie  małe
koszałeczki na dwie rączki i to właśnie książki się nosiło w tych koszałkach Chłopaki
nosiły takie sumki z drzewa, stolarze porobili takie drewniane, to „sumki” nazywali. To
chłopaki nosiły te sumki, a dziewczynki nosiły koszałki. Sumki to na plecach [się
nosiło], a dziewczynkom wstyd było takie drewniane na plecach nosić, to koszałeczki
były. Nieraz się wytarły rogi, to gumka uciekła już przez tę dziurkę, to trudno było
zaszyć, bo to wiklina, jak tu zaszyjesz, to w drugim miejscu się ujmie. Tośmy te
koszałki rzucali, drugie nam kupowali. No, ale rok się wychodziło z tą koszałką. 
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